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J A K  C O RO CZ NI E  W A L K A  0  B R A T N I A K  R 0  ZN A M  IĘ  T Ń I A  R Z E S Z E  A K A D E M I C K I E .
B R A T N I A  POMOC TO P R Z E C IE Ż  F U N D A M E N T  N A S Z E J  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  A K A D E M I C K I E J .
B R A T N I A K  — W  W Y R A Z I E  T Y M  Z A W A R T A  J E S T  C A Ł A  I D E A  P R Z Y M I E R Z A  S E R C  I R A K .  T U T A J  

W Y T W A R Z A  S I Ę  P R Z E Ś W I A D C Z E N I E  0  P O T R Z E B I E  W Z A J E M N E G O  W S P I E R A N I A  SIĘ.  R E A L I Z O W A N I E  
T E J  I D E I  MA S I E  Z A J Ą C  G R U P A  LUDZI . G R U P A  W Y B O R A M I  W Y S U N I Ę T A .  T E N  CE L P O W I N N A  ONA S P E Ł ­
N I A Ć  BO I N A C Z E J  C A L A  B R A T N I A  POMOC N I E  B Ę D Z I E  M I A Ł A  R A C J I  B Y T U .

J A K  J E S T  7(r R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć  I.
G D Y  P A T R Z Y  S I Ę  N A  B R A T N I A K  Z P E W N E J  P E R S P E K T Y W Y ,  ODNO SI  S I Ę  W R A Ż E N I E ,  ŻE I D E A  

J E S T  W Y P A C Z O N A ,  M I A S T  SAMOPOMOC Y  — P O L I T Y K I E R S T W O ,  Z A M I A S T  T R O S K I  0  P R Z Y J Ś C I E  Z POMO­
CĄ P O T R Z E B U J Ą C Y M  K O L E G O M  -  W A L K A  A Ż E B Y  B R A T N I A K  B Y Ł  „NASZ" .  S T A D  PO W Y B O R A C H  W I E L ­
K I E  A R T Y K U Ł Y  W P R A S I E  P A R T Y J N E J  Z A C Z Y N A J Ą C E  S I Ę  OD . . B R A T N I A K A  W  N A S Z Y C H  R Ę K A C H “ • S T A D  
P R Z E D  W Y B O R A M I  PO TOP  U L O T E K  M I E S Z A J Ą C Y C H  Z B Ł O T E M  K O L E G Ó W  M A J Ą C Y C H  I N N E  P R Z E K O N A ­
N I A  P O L I T Y C Z N E .

T A K  J E S T  I P R Z E D  O B E C N E M I  W Y B O R A M I .
W E Ź M Y  DO R Ę K I  P I E R W S Z Ą  Z S Z E R O K O  K O L P O R T O W N A Y C H  ULO TE K.  U L O T K A  Z. P. M. D.
P R Z E C I E R A M Y  OCZY  — C Z Y T A M Y  J E S Z C Z E  RAZ.  N I E  W I E M Y  W  K O Ń C U  C Z Y  TO M A J Ą  B Y Ć  W Y -  

B O R Y  DO J A K I E G O Ś  P A R L A M E N T U  A K A D E M I C K I E G O ,  C Z Y  DO B R A T N I A K A ,  K T Ó R Y  T A K I M  P A R L A M E N ­
TEM N I E  J E S T  1 N I E  MOŻE BYĆ.

TO S A M O  Z U L O T K A M I  E N D E C J I  C Z Y  L E G J O N U  M Ł O D Y C H .
J E S T  P R Z E C I E Ż  P E W N E .  ŻE B R A T N I A  POMOC Z P O L I T Y K Ą  N I E  MOŻE MIEĆ N I C  W SP Ó L N E G O  

Z W Y J Ą T K I E M  S A M O P O M O C O W E J .  US ZC ZUPLA Ć Z A Ś  F U N K C J E  S A M O P O M O C O W E  K O S Z T E M  P O L I T Y K I  ER-  
S T W A  CZEGO D O K O N A Ł A  P I E R W S Z A  M Ł O D Z IE Ż  W S Z E C H P O L S K Ą  CO R O B I Ą  I  J E J  N A S T Ę P C Y  J E S T  S W E ­
GO R O D Z A J U  Z B R O D N I A  I  J A W N E M  D Z I A Ł A N I E M  N A  N I E K O R Z Y Ś Ć  M ŁO DZI EŻ Y.

U L O T K I  T Ę  D O S T A J Ą  S I E  DO R Ą K  S T A R S Z E G O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  -  N IC  W I Ę C  DZIW NE GO,  ŻE  
J E S T  ONO N E G A T Y W N I E  DO B R A T N I A K A  U S T O S U N K O W A N E .  O Z N A K Ą  TEGO S Ą  G Ł O S Y  C O R A Z  CZĘ­
S T S Z E J  K R Y T Y K I .  G L O S Y  Z W Ą T P I E Ń  I  O STRZ EŻE Ń.  W Y C H O D Z Ą  ONE R ZE C Z P R O S T A  Z G R O N A  T Y C H  L I 7-
1)ZI, K T Ó R Z Y  N A  P O L I T Y K Ę  S A M O P O M O C O W Ą  B R A T N I A K A  P A T R Z Ą  OCZAM I B E Z S T R O N N Y C H  O B S E R W A ­
TORÓW. A  P R Z E C I E Ż  W I E M Y ,  ŻE Z A S A  DNIC-ZEM E L E M E N T E M  DOBREG O F U N K C J O N O W A N I A  B R A T N I E J  
P O M O C Y  TO Z A U F A N I E  T A K  S T A R S Z E G O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A ,  J A K  1 M Ł O D Z I E Ż Y  A K A D E M I C K I E J .

C Z Y  W A L K A  W S T Ę P N A  0  B R A T N I A K  W R Ó Ż Y ,  ŻE TO Z A U F A N I E  W R Ó C I  — O B S E R W U J Ą C  R O Z W Y ­
D R Z E N I E  P A R T Y J N E  M O Ż E M Y  S T A N O W C Z O  P O W I E D Z I E Ć ,  ŻE N IE ,  C H Y B A  ŻE M Y Ś L Ą C A  CZĘŚĆ S P O Ł E ­
C Z E Ń S T W A  A K A D E M I C K I E G O  Z E P C H N I E  B R A T N I A K ,  T O C Z Ą C Y  S I Ę  D R O G Ą  U P A D K U  I D A L S Z E G O  S P A C Z A -  
N I A  I D E I  N A  W Ł A Ś C I W Ą  DROGĘ,  GDZIE  O B O W I Ą Z U J E  Z A S A D A  R Ó W N O Ś C I  P R A W  DO K O R Z Y S T A N I A  Z S A ­
M O P O M O C Y  I  NA. M I E J S C U  K R Y T E R J U M  P A R T Y J N E G O  — J E S T  R Z E C Z Y W I S T A  P O T R Z E B A .

M U S I M Y  S O B I E  ZDAĆ S P R A W Ę ,  ŻE T Y C H  P O T R Z E B U J Ą C Y C H  J E S T  C O RA Z W I Ę C E J ,  ŻE D Z IE Ń  
D Z I S I E J S Z Y  W  Ż Y C I U  A K A D E M I K A  TO N I E U S T A N N A  S Z A R P A N I N A  D Z I S I A J  — W C Z O R A J  — I J U T R A ,  N A ­
L E Ż Y  G Ł Ę B O K O  ZRO ZU MIE Ć T E N  C O D Z I E N N Y  D R A M  AT ,  A B Y  N I E  Z A S K L E P I A Ć  S I Ę  W  C I A S N Y C H  R A M A C H  
P A R T Y  J  N I C T W A .

TO TE Ż M Y  S Z C Z E R Z E  P R A G N Ą C  N A P R A W Y  S T O S U N K Ó W  B R A T N I E J  PO M O C Y  W Y S U W A M Y  P O ­
Z Y T Y W N Y  PR O G R A M ,  Z M I E R Z A J Ą C Y  W  P I E R W S Z Y M  R Z Ę D Z I E  DO „O D P O L I T Y C Z N I E N I A “ O R G A N I Z A C J I .

M I E R N I K I E M  N A S Z Y M  P R Z Y  W Y B O R A C H  J E S T  M I E R N I K  P R A C Y  L U D Z K I E J ,  . P R A C Y  M A J Ą C E J  
N A  C E L U  W S P O M A G A N I E  K O L E G Ó W  I  P R Z E Z  TO U M O Ż L I W I E N I E  I M  S T U D JÓ W .

Z D A J E M Y  S O B I E  S P R A W Ę ,  ŻE R E A L N Y  W Y S I Ł E K  T E J  P R A C Y  MOŻE P O W S T A Ć  J E D Y N I E  W. A T ­
M O S F E R Z E  H A R M O N J I  I  W Z A J E M N E G O  Z R O Z U M I E N I A .

A K C J A  S A M O P O M O C O W A  M U S I  B Y Ć  P R O W A D Z O N A  B E Z W Z G L Ę D U  N A  P R Z E K O N A N I E  P O L I T Y C Z ­
N E  I  P O N A D  P A R T Y J N I C T W E M ,  GDYŻ  B R A T N I A  P O M O C  N I E  J E S T  O R G A N I Z A C J Ą  P O L I T Y C Z N Ą  A  S A M O ­
P O M O C O W Ą  I  T Y L K O  J A K O  T A K A  M A  G R U P O W A Ć  J E D N O S T K I  S T O J Ą C E  N A  T A K I E J  W Y Ż Y N I E ,  DOK ĄD  
N I E  D O C I E R A J Ą  BODŹCE  E GOIZ M U I UBOCZNE  K O M B I N A C J E  N A  R Z E C Z  GRUPY.

K O L E Ż A N K I  — K O L E D Z Y !  A P E L U J E M Y  DO W A S .  — J A K I C H  L U D Z I  W Y B I E R Z E C I E  T A K I M  B Ę ­
D ZI E  B R A T N I A K .

N I E  T R A K T U J C I E  T Y C H  S P R A W  L E K K O  -  O T R Z Ą Ś N I J C I E  S I Ę  Z P S Y C H O Z Y  P A R T Y J N I C T W A  -  
W Y B I E R Z C I E  T A K I C H  J E D Y N I E  LUDZI ,  K T Ó R Z Y  U Z N A J Ą  R Z E T E L N Y  D Y S T A N S  P R A C Y .  A. Z.
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dr. konstanty troczyński

nie trzeba wychowywać 
instynktów

niu aktora — wszystko to majac.ze-„Cóż to? Saaiikawst Clici-al- 
byś się aiteiesięaiofkirotojić, ze- 
stokircimić. Sr/.iikasz zwiolem- 
jiikówf — Hizinkajżas'/i zer".

Pr. Nitsclie,
Zunie lyeh .Bożyisiżoz.

Można by ten artykuł nazwać 
wyrzekaniem niedoszłego pedago­
ga. Osłabić treść jego skompromi­
towaniem autora. Nie udała mu się 
jego praktyka pedagogiczna, więc 
się mści. Szukając usprawiedliwie­
nia — oskarża  system, przewrotnie, 
ale i przemyślnie, zapominając o so­
bie. Dużo bowiem w nim będzie li­
ryki, osobistych wrażeń i doświad­
czeń. Kto nie potrafi się interesow­
nie myśleć, ten niech się pociesza, 
że odkrył podszewkę. Podaje ją tu 
„dnem do góry". Chodzi mi bowiem 
tutaj o spraw ę wychowania. Obser­
wowałem  polską szkołę jeszcze 
przed radosna twórczością państwo- 
wotwórczą. poczem widziałem 
pierwsze jej wyniki. Nie można po­
wiedzieć, żeby te.11 nowy duch szko­
ły szedł specjalnie pod prąd tych 
w yczuwanych u. współczesnej -mło­
dzieży zainteresowań zasadniczych, 
k tórych kierunek określićby można, 
jako spartański. Raczej przeciwnie
— utwierdza on ją w słuszności te­
go kierunku. Zaczęło się to od szkol­
nego hufca przysposobienia wojsko­
wego. a skończyło na kompletnym 
zmilitaryzowaniu szkoły. Czy to 
jest źle? Teraz miejsce właśnie na 
zapowiedziane na początku momen­
ty liryczne. Postaram  się opowie­
dzieć wiernie dwa obrazki z życia 
polskiego pedagoga i polonisty w 
roku 193... Klasa siódma gimnazjalna 
starego typu. Zbliża się lekcja pol­
skiego. W programie objaśnianie 
Anliełlego. W chodzę do klasy, pusto
— dolatuje mnie z boiska odgłos 
wojskowej komendy — klasa wraca 
z ćwiczeń. Ręce, które przed chwilą 
odstawiły do ką ta  karabin, teraz go­
rączkowo' kartkują zbiorowy tom 
Słowackiego-. Patrzę  po klasie i od­
raził w yczuwam  przepaść, dzielącą 
to, o -czem za chwilę mam mówić, 
z tem, czem żyje ta młodzież. Rytm 
ich serc bije jeszcze w rytmie legio­
nowej piosenki, śpiewanej na boisku 
„wojenko wojenko” — mięśnie je­
szcze naprężone pod ciężarem kara­
binu. Do czego to nawiązać — jak 
zacząć, jak trafić' z ideałami mesj-a- 
iiiizmu, romantyzmu do tego psy ­
chicznego zestroju? 1 wówczas 
wpada mi do głowy myśl zbawcza, 
jedyna. Napiąć luk jeszcze bardziej, 
może pęknie i u tworzy sie ta szpa­
ra. przez którą trafić będą mogły 
słowa i myśli poety. Zaczynam więc 
wykład ironicznie. Z uśmiechem po­
błażliwej wyższości traktuję m rzon­
ki zapalonej poetyckiej głowy, ide-

nia chorej wyobraźni. Grunt p rak ty ­
ka, rzeczywistość siły i to nie sii\ 
moralnej, ale fizycznej., Siła mięśni 
zawsze decyduje i decydować bę­
dzie. Tak zw ana siła motania to 
contradictio iu adieetioi. Tylko nie­
porozumieniem, psychozą tłumaczyć 
sobie można fakt, że cała  nasza po­
ezja romantyczna brana  była na 
serjo. Dziś tylko psychiatra sięgać 
tam może, po ciekawostki swego za­
wodu. Mówię i patrzę na klasę, 
stopniuję efekty, dobieram słów, co­
raz. mocniejszych i czekam. Pochy­
lone głowy, ołówki biegają po pa­
pierze. Notują. Skończyłem wykład. 
Patrzę  na twarze, badam oczy, cze­
kam. Wszędzie widzę spokój, oczy 
patrzą n-a mnie zadowolone i zdają 
mi się mówić — nie myśleliśmy, że 
ten zczeniak taki morowy, taki nasz. 
Zrobło mi się głupio. Uczułem się 
bezradny. W  klasie głucho, ani jed­
nego protestu, nikt nie czuł się ura­
żony — tow arzyszy ła  mi pełna so­
lidarność słuchaczy. I to byli chłop­
cy w czasach tak zwanego idealiz­
mu młodzieńczego, chłopcy, k tórzy 
w tejże samej klasie słuchali zasad 
nauki chrześcijańskiej, chłopcy, któ­
rzy przyswajali sobie kulturę Aten. 
Doprawdy, ciężkie są losy polonisty 
w szkole polskiej.

A teraz  obrazek drugi. Klasa 
tym razem piąta — dawnego typu. 
Z ministerstwa poprzez kuratoria, 
dyrekcję, aż do w ychow aw cy  do­
chodzi okólnik, w zyw ający  młodzież 
do zbierania pieniędzy na łódź pod­
wodną, pod szlachetnem w ezw a­
niem „Odpowiedź Trew iranusow i“. 
W  okólniku czy tam y  Skargowskie- 
frazesy o wielkości tego moralnego 
(sic!) protestu, o wielkiem znacze­
niu wychow aw czem  składki. P e ­
dagog ze mnie kiepski, więc biorę 
do klasy egzemplarz „W iatr od mo­
rza" Żeromskiego-. .lakąś nić wspól­
ną przecież da sie odszukać. Sia­
dam n a  katedrze, proszę o spokój i 
zapowiadam lekturę. W ybieram  o- 
powiadanie, słynny fragment „W ia­
tru" o łodzi podwodnej. Czytam 
realistycznie, twardo i po męsku, 
akcentując harmonijnie sie na zagła­
dę składające m anew ry  łodzi pod­
wodnej. Mam pewne skrupuły co do 
w ą tku  ero tycznego noweli, ale za- 
bruąw szy  raz, brnę dalej. Po skoń­
czeniu lektury zapowiadam składkę, 
odczytując -okólnik w ładz szkolnych.
I tu znów się zawiodłem. Młodzież 
nie zrozumiała moich intencyj. Była 
mi raczej wdzięczna, że ją tak szcze­
gółowo zapoznałem z precyzyjną 
budową łodzi. Na liście ofiar nie 
brak ani jednego nazwiska. Dali 
wszyscy.

ały, romantyzm, mesjanizm, jakieś Nie należy oczywiście pr-zesa- 
pomysly do dziejów w po-szukiwa- dzać znaczenia tych eksperymentów.

Dowodzą one jednak niezbicie, 
żć niebezpieczeństwo poważne za­
graża naszej kulturze od polskiej 
szkoły. Tc ideały, k tóre dzisiaj słu­
żą jak-o podstaw y wychowania, ide­
ały spartańskie (nie można sobie 
w yobrażać  głupszego typu cz łow ie­
ka od spartańczyka) są w  pcw nem 
zasadoicz.e-m przeciwieństwie w  sto­
sunku do ideałów w ychow aw czych 
jako takich. Najogólniej biorąc, 
żeby od faktów przejść do wnio­
sków ogólnych. — Są dw a powody, 
dla których ' uznać .musimy tak zwa- 
ny kierunek państw owo-tw órczy w 
wychowaniu za szkodliwy i więcej 
niepotrzebny. P rzedew szystkiem  za­
kłada -oo zupełnie niepotrzebnie 11.1- 
czem nie usprawiedliwiony opty­
mizm, wobec natury ludzkiej. W y ­
daje mi się, że natura ludzka jest 
dobra, szlachetna, bezbronna, nasta­
wiona na wysoki dia pozom moralny. 
Tę to -naturę należy uodpornić na 
brutalność życia. Należy ją przygo­
tować do- działań obronnych, egoi­
stycznych. Nie można dopuścić, aby 
młodzież kształciła się na bezinte­
resow nych ideałach kultury. Trzeba 
przedewszystkiem  uczynić z niej po­
datny materjał żołnierskiej karności.

Ten onu in izm  jednak jest fał­
szem. Zupełnie bezpiecznie pozwo­
lić sobie może w ychow aw ca nu pa­
cyfizm, altruizm i inne takie anar­
chistyczne kawałki. Nie sięgną one 
podstaw. Dużo trzeba zmienić, za ­
nim dopraw dy ideały ateńskie, czy 
nawet tylko chrześcijańskie staną 
się niebezpieczne dla tak zwanych 
wyższych -celów obrony narodowej. 
W iążę to  z drugiem fałszywern za­
łożeniem tego typu polskiej szkoły 
zrn i l;i t ar y  zo wan e j.
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Założenie to polega na nieufnoś­
ci wobec instynktu — już to niewia­
ry w instynkt. Cały  kierunek ton 
wobec tego jest błędnie pojęty. My­
śli, że można „w ychow yw ać instyn­
kty". Czynić przedmiotem św ia­
domego urabiania coś, czego działa­
nia jest nieświadom, zautom atyzo­
wane, tajemnicze i bezpośrednie.

Cały ten trud jest niepotrzebny. Sa­
moobrona jest instynktem i będzie 
ona działać zawsze niezawodnie. 
W ychowując jednak przedewszyst- 
kiem do samoobrony zapominamy o 
kultur, e. Grozi nam typ p rym ityw ­
ny. Będziemy, jeżeli już nie jesteś­
my, Spartą

dy tem większe, że pod koniec tego 
stulecia odkryto Amerykę, co w pły­
nęło na bujny rozkwit handlu świa 
i owego.

Niestety Kazimierz Jagiellończyk 
nie w yzyska ł należycie odniesione­
go zwycięstwo, przez co dzieło jego 
nie zostało doprowadzone do końca.

Drugi okres naszej „historii mor- 
skiej“ przypada na czasy W ładysła­
w a IV, m arzącego o stworzeniu 
Polskiej potęgi morskiej W obec c.- 
pornego stanowiska Gdańska um y­
śli.} król polski zbudować port wo­
jenny w iiinern miejscu i zdecydo­
wał sic wznieść na mierzei Helskiej 
warownie W ładysław ow o i Kazi­
mierzo w o. oraz zakupił 12 okrętów 
(1635). Był to jednak dopiero począ­
tek. Dla dalszej rn budowy m ary ­
narki potrzebne by!y znaczne fundu­
sze, których obmyśleniem, sejm się 
nie zajął, chociaż w „paktach kon­
wentach" w p isa 11 0  W  ład ysj; i w o w i 
IV warimek zbudowania floty. P ró­
bował więc król pieniądze zdobyć 
z cła morskiego, pobieranego od 
wjeżdżających i wyjeżdżających 
z Gdańska okrętów. W ówczas 
Gdańszczanie, na znak protestu, 
zamknęli port. W ładysław  IV 
powołał oporne miasto przed sąd. 
lecz pozbawiony poparcia sejmu 
musiał ustąpić i wyrzec się przepro­
wadzenia swoich planów, l ak wiec 
próba stworzenia potęgi polskiej na 
morzu spełzła na niczem ; Rzeczpos­
polita, zlekceważywszy sprawę 
gdańską, poniosła z własnej reki 
dalszą kieskę na Bałtyku.

Zaślubiny Polski z Bałtykiem 
rozpoczynają trzeci okres w dzie­
jach dostenu Polski do morza. Ma­
jąc jednak przed oczyma niedokoń­
czone zamierzenia Kazimierza Ja ­
giellończyka i W ładysław a IV, mi- 
moWoili nasuwa się nam r obecnie 
pytanie, cz\ t..* trzecie przebudzenie 
uśpionej Polski morskiej stw orzy  z 
naszego państwa morska potęgę. 
Dotychczas jedno możemy powie­
dzieć: początek ku temu jest zrobio- 
,iv. Ale rozpoczęte dzieło zo­
stanie doprowadzone do końca, gdyż 
wydaje się rzeczą nieprawdopodob­
ną, ażeby zaprzepaszczony przez 
nas Gdańsk, k tó ry  pierwszy ukazał 
nam ów ogrom możliwości na mo­
rzu, nie miał być dla nas dostatecz­
ną nauką.

W  1920 r„ prócz samego w y ­
brzeża, nie otrzymaliśmy ani jedne­
go portu w śeisłem tego słowa zna­
czeniu. Puck i Hel to były tylko ma­
łe porty rybackie, które w stanie, w 
jakim je zastaliśmy, celom żeglugi, 
wojennej i handlowej prawie zupeł­
nie służyć nie mogły, Istniała w pra­
wdzie możność posiłkowania się 
portami obcemi, nie mogło to jednak 
nigdy ani w  przybliżeniu zastąpić 
portu własnego, jak tego dowiódł 
przykład Gdańska, k tó ry  opierał się 
dopuszczeniu do Polski ładunków 
wojskowych podczas najazdu bol­
szewickiego. Biorąc pod uwagę to, 
oraz olbrzymie sumy płacone za­
granicy za przewóz, a które zmniej­
szały nasz bilans handlowy i bilans

kon rad szczęsny

w szesnastą rocznice 
odzyskania morza

O tem, czem dla każdego narodu 
jest morze, ta szkoła twórczej sa- 
morzatności człowieka, mówi 
nam  hisjorja, wskazując na daw ­
ną Grecję, narzucającą innym naro­
dom sw ą kulturę, oraz na rozsiadłe 
nad Morzem Śródziemnem — im­
perium rzymskie. W iemy też dalej, 
że tylko dzięki morzuwzrosły w  po­
tęgę: Hiszpania, Wenecja. Niderlan­
dy. i, że dzisiejsza Anglja i Japonja. 
zawdzięczają mu swe m ocarstw o­
we stanowisko.

Przy jrzy jm y sie teraz Polsce i 
starajmy się odpowiedzieć na pyta­
nie: czy i Polska umiała podobnie, 
jak wyżej wspomniane narody, 
wzróść w  potęgę i stać się m ocar­
stwem, dzięki m orzu? Niestety. Mu­
simy dać odpowiedź negatyw ną i 
powiedzieć, że Polska morza w y ­
korzystać nie umiała i, że ód same­
go zarania swej państwowości, do­
stępu do morza-nie doceniała. Jas ­
nym tego dowodem jest fakt ciągłe­
go przechodzenia Pom orza z rąk 
polskich do rąk  obcych, co spowo­
dowało, że na przestrzeni 926 lat. 
t. j. od roku 994— 1920. Polska w ła ­
dała Pomorzem 632, K rzyżacy lat 
146. a P ru sy  — 148. P rzypatrzm y 
sie danym historycznym : Pomorze 
gdańskie należało od 994— 1227 do 
Polski, od 1227— 1290 podlegało sa­
modzielnym książętom polsko - po­
morskim, od 1290— 1308 było znowu 
pod władzą królów polskich. W  la­
tach 1308— 1454 Pomorze zajęte by ­
ło przez Krzyżaków, od 1454— 1772 
przez Polskę. Okres 1772— 1920, to 
okres okupacji Pom orza przćz P ru ­
sy. W  1920 r. ziemia ta w raca  do 
Polski..

Jak małe było w Polsce zainte­
resowanie się morzem, świadczyć 
może również fakt, że w całej na­
szej historii właściwie tylko dwaj 
w ładcy  żywiej zajmowali się pro­
blemem morskim, mianowicie Kazi­
mierz Jagiellończyk i W ładysław
IV. Zamierzenia tych królów dają 
też niejako podstawę do- podziału 
naszej „historii morskiej11 do 1920 
roku na 2 okresy, które zapoczątko­
wują: rok 1454 i 1635.

Rok 1454, to rok wypędzenia 
Krzyżaków z Gdańska i wcielenia 
Pomorza w raz  z Gdańskiem przez

morze, dawne dziedzictwo Piastów,
0 którego odzyskanie walczyli już 
Łokietek i Kazimierz Wielki, n'.c 
wróciło pod władzę Polski. W szak­
że tkwiło tam głęboko poczu­
cie przynależności do Polski, a 
w zrastająca wciąż potęga państwa 
Jagiellonów olśniewała i pociągała; 
miasta, szczególnie Gdańsk, rozu­
m iały dobrze, że dobrobyt ich zale­
ży od stosunków z manarchją Jag ie l­
lońską. Ponieważ zaś rządy k rzy ­
żackie były ciężkie, więc dążenie 
do wyswobodzenia się z pod w ła ­
dzy Zakonu i poddania państwu pol­
skiemu stawało się coraz powszech­
niejsze, uietylko na Pomorzu, iecz
1 w Prusiech. To też pobudka do 
wojny z Zakonem w ysz ła  od sta­
nów Pom orza  i Prus. Zawiązany 
tam przez rycerstw o i 19 miast, z 
Gdańskiem na czele „Związek pru­
ski", upewniwszy się o. przychyl­
ność króla Kazimierza, rozpoczął 
zbrojne powstanie przeciw Zakono­
wi i po pierwszych, znacznych po­
wodzeniach wysłał do Krakowa po­
selstwo, które błagało, aby król 
wcielił Pomorze i P rusy  do króle­
stw a Polskiego. Król przychylił się 
do prośby stanów pruskich i w y s ta ­
wił dokument, na m ocy którego „ ja ­
ko prawny, rzeczyw isty  i niewątpli­
w y ziem pomieniiowych pan i dzie­
dzic", wciela je do Królestwa Po l­
skiego. Rozpoczęła się długa, t rzy ­
nastoletnia wojna z Zakonem, za­
kończona w 1466 pokojem, w Toru­
niu: Polska odzyskała ziemie cheł­
mińską i micha fowską, Pomorze, 
Malbork z okolicami. Elbląg i W ar- 
mję, czyli t. zw. później P rusy  Kró­
lewskie, natomiast P ru sy  W schod­
nie pozostały w ręku Krzyżaków, 
jako lenno Polski.

W  ciągu tej wojny z Krzyżaka­
mi szczególnie dobrze zasłużył się 
państwu polskiemu Gdańsk, nie po­
skąpił mu więc też król Kazimierz 
przywilejów; od tego też czasu d a ­
tuje się nowy herb gdański, który 
stanowią: d w a  krzyże pochodzenia 
krzyżackiego i korona dodana przez 
króla polskiego.

Tak tedy soełniło się najgorętsze 
życzenie Łokietka: Polska odzyska­
ła Pomorze, oparła sie znów o Bał­
tyk, a wobec łatwości wysyłania

Kazimierza Jagiellończyka do Pol- W isłą  do sąsiednich krajów wielu
ski. Do tego bowiem roku, pomimo surow ych płodów, wzbogaciła się
zw ycięstw a grunwaldzkiego, poini- znacznie. Znaczenie otwarcia dla
mo wielkiego osłabienia Zakonu, Po Polski dostępu do morza było wte-
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płatniczy, rząd przystani! do budo­
w y portu własne,ęo —- Gdyni. Budo­
wę rozpoczęto na wiosnę 1921 roku; 
w 1923 r. nastąpiło już poświecenie 
portu, a w  1926 przekształcono 
Gdynie - wieś na gminę miejską. 
1 tak stanęła Gdyniia, budząca po­
dziw u wszystkich narodów, „perła 
Rzeczypospolitej" i „oko, k torem 
Polska,na  świat patrzy".

Jak wybudowanie przez W łady­
sława IV — W ładysław ow a i Kazi­
mier zowa oraz zakup kilkunastu o- 
krętów  stanowiły dopiero zaczątek 
w budowie polskiej potęgi morskiej, 
tak i powstanie Gdyni stanowi po­
dobny tylko zaczątek. Jeśli nie chce­
my dopuścić do tego, żeby po raz

Dziwnem się wydaje w kwe- 
stjach życia społecznego twierdze­
nie w prost paradoksuIr że czło­
wiek, jako istota społeczna, w obec­
nej chwili wykazuje w wysokim 
stopniu brak wychowania społecz­
nego, t. zn. brak potrzeby i umie­
jętności pracy dla drugich, ochoty 
do pracy ideowej, do pracy „za dar­
mo4'. Nie dadzą w iary  takiemu sta­
wianiu kwestji Czytelnicy, którzy 
niedawno opuścili m ury szkolne, 
gdzie wyjątkowo najlepiej ta sp ra­
w a p racy  społecznej się przedsta­
wia, zwłaszcza członkowie orgaaii- 

'zacyj wybitnie ideowych na tym te­
renie. Nie kuszę się też o ich prze­
konanie do mego w tej sprawie po­
glądu. Najlepszym moim sprzymie­
rzeńcem jest tu upływ czasu i o r­
ientacja w  środowisku nowem. w 
którem sie znaleźli, w  środowisku, 
gdzie momenty walki o byt silniej­
sze wybiły  piętno na uczestnikach 
tych odwiecznie nieuniknionych 
zmagań, które jak polip rozciągają 
swe macki na  każda komórkę życia 
społecznego. Zbytecznem też w y ­
daje mi się wysuwanie dowodów na 
ix twierdzenie tego braku w ycho ­
wania społecznego, o k tóry  potrąca 
każde niemal wyznanie społecznego 
pracownika. Również nie będę u- 
dowadniał. ani stawiał obrazów ilu­
strujących nieumiejętność pracy 
społecznej tych, u których praca 
dla drugich stała się zasadniczym 
:-k’adn'kicm ich własnego „ja“.

W ysta rczy  przyjrzeć się „spo­
łecznikom'' takim na naszym tere­
nie akademickim. Jakie są rezulta­
ty ich p racy?  Otóż opinja niedowa- 
żonych głów, opinja zapaleńców 
staje się icłi udziałem. Przyznam, 
iż opinja ta jest niesłuszna, naw et 
krzyw dząca  w pewnej mierze. Mo­
jem zdaniem tego rodzaju jednostki 
są iskrami na niezapalonych dotych­
czas lontach pracy społecznej. 
Znacznie gorszym  objawem jest 
przeolbrzymienie egoizmu i w ysu­
wanie momentów egoistycznych w 
zorganizłowanej pracy dla drugich'1,

trzeci rozpoczęte dzieło upadło, to 
musimy w szyscy  jak jeden mąż s ta ­
nąć do pracy przy rozbudowie Po l­
ski na morzu. Czeka zaś nas praca 
ogromna nad daiszem rozbudowa­
niem portu, praca w  dziedzinie flo­
ty wojennej i handlowej, a wreszcie 
w  dziedzinie koilonji zamorskich. 
Szczególnie zaś potrzeba nam okrę­
tów. — olbrzymiej floty wojennej, 
tej floty, która w raz  z naszą  armją 
lądową, stanie się gwarancją nasze­
go pokoju, w  myśl zasady: si vis pa- 
cem, para helium.

Gdynia powstała głównie wysił­
kiem rządu, dokonanie zaś reszty, 
co każdy zrozumieć musi, ciąży na 
społeczeństwie.

które są przyczyną zjawiska braku 
wychowania społecznego1. Jednost­
ki o takich objawach, według mniei, 
zasługują właśnie na kwalifikację 
ujemną. A takich jednostek nie brak 
i na .naszym tereniei akademickim. 
Trzecim -wreszcie objawem najwię­
cej może ujemnym to zupełna obo­
jętność w stosunku do zagadnień 
społecznych.

Oto pokrótce błędy, k tórych a- 
kadeniik w kształceniu się do pracy 
społecznej strzec się musi, by nale­
życie spełnić swą rolę, a raczej za­
dania w  życiu społeczuem na tere­
nie 'uniwersyteckim , które ma być 
podkładem późniejszej pracy  dla 
drugich, opartej o p raw o  ludzkiego 
współżycia.

Jakież są zadania akademika, ja­
każ jego rola w życiu społeczuem? 
Studia uniwersyteckie, jako stadjum 
przygotow aw cze do przyszłej p ra ­
cy dla społeczeństwa, narodu i pań­
stwa, nadają życiu społecznemu a- 
fcademickiemu również charakter 
przygotowaw czy.

Niewątpliwie - akademik w y c h o - . 
dzący z terenu uniwersyteckiego, 
musi być przygotow any do roli, ja­
kiej od niego będzie wym agało ży ­
cie społeczne w przyszłem środo­
wisku. W ykłady  mu tego nie dadzą, 
zdobyć to może w pracy nad sobą 
i w organizacji społecznei. S tanow ­
czo wiec sprzeciwić sie trzeba trak ­
towaniu tej pracy dorywczo i po- 
wicrzehownłe. Nikt nie zaprzeczy 
bowiem, iż przynależność do kilku 
organizacyj i spełnianie tam fumkcyj

przez jedna i te samą osobę nie w y ­
da odpowiednich normalnie rezulta­
tów. W obec nazbyt wielkiej różno­
rodności . organizacyj ten błąd jest 
trudnym do- usunięcia.

Bo przypatrzm y się tytanom pra­
cy społecznej w  dobie minionej czy 
obecnej, a przekonamy się, że mo­
ment należytego przygotowania do 
pracy społecznej i moment rezulta­
tów dodatnich- pracy, oto podwaliny 
ich wielkości przy równoczesnem 
wyparciu się korzyści osobistych.

P rzykładem  najlepszym dla nas 
to życie W odza Narodu Józefa, P ił­
sudskiego, którego praca nad sobą, 
ta praca p rzygotow aw cza do póź­
niejszej pracy dla drugich, łącznie 
z wyrzeczeniem sie korzyści osobi­
stych. z odepchnięciem od siebie po­
budek egoistycznych, wyniosła na 
szczyty  doskonałości typ społeczni­
ka - obywatela. Pierw szem  więc 
zadaniem akademika w stosunku do 
życia społecznego, to należyte p rzy­
gotowanie siebie do podjęcia’pracy 
społecznej i to nie bynajmniej w  zu­
pełne m odosobnieniu, lecz wręcz 
przeciwnie, w zbiorowości.

Akademik musi umieć pracow ać 
i to pracow ać w ytrw ale  i owocnie, 
bo przedcwszystkiem czyny, jako 
rezultaty jego pracy  w  życiui spo- 
łecznem świadczyć będą o jego w a r ­
tości społecznej, a nie ilość legity- 
mącyj świadczących o przynależ­
ności do tylu a tylu organizacyj. U- 
lnieietność pracy  w ytrw ałe j  i owoc­
nej musi się łączyć z dobrą wolą 
i umiejętnością poświęcenia swych 
własnych zamiarów, ambieyj i am- 
bicyjek na  rzecz dobra społecznego. 
A dalej musi się łączyć z zerwaniem 
tradycyjnej gadatliwości i obrado­
wania bezowocnego, tej wielkiej 
niestety bolączki życia organizacyj­
nego naszego społeczeństwa akade­
mickiego. k tóra i później nietrudno 
przenosi sie n a  szerszy teren po o- 
puszczen i u Uniwersytetu,

Drugiem. wiełkłem zadaniem aka­
demika w życiu społeczuem jest 
zdawanie sobie sp raw y z w ytkn ię­
tego sobie celu w  życiu. t. zn. sk ry ­
stalizowanie jasno i dokładnie spo­
sobu postępowania, czyli środków 
i metod, jakiemi należy sie posługi­
wać. by osiągnąć zamierzone rezul­
t a t .

W  oparciu- o te dwa obszerne 
zadania akademika w stosunku do 
życia społecznego na terenie uni­
wersyteckim, w yznaczam  akademi­
kowi poza swym terenem rolę prze-, 
dew szystk iem : żyw ego ozora dla 
drugich poza rolą a) pioniera pracy

CIEKAWA NOWOŚĆ!
W ostatnich dniach ukazała się w handlu zupełnie nowa przypra­

wa do kawy w kostkach, pod nazwą Karo-Franck. Wobec droższych 
obecnie cen kawy ziarnistej, nowy ten produkt spotka się napewno w szę­
dzie z sympatją, jest bowiem przystępny w cenie, doskonały w  smaku 
i posiada subtelny aromat.

Dzięki swej formie kostkowej umożliwia Karo-Franck uproszczone 
przyrządzenie kawy i należy się spodziewać, że interesująca ta nowość, 
posiadając i inne praktyczne zalety, znajdzie w kołach naszych czytel­
ników życzliw e przyjęcie.

b. guzek

akademik 
w życiu spolecznem
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społecznej w środowisku pod tym 
względem anemiOźńcm, w  zbioro­
wiskach sobków i egoistów. pozą 
rolą, b) onianizatora pracy  społecz­
nej. wśród zapaleńców i tych jedno­
stek, które wyżej nazwałem iskra­
mi na niczapałonych dotychczas lon­
tach pracy społecznej, a które gtfbią 
sic w. pogoni za naa w- coraz to no­
w ych organizacjach, na. coraz to no­
w ych  odcinkach pracy społecznej, 
a wreszcie poza rola c) motoru na­

dającego tętno życia społecznemu 
środowisku, w  którem się znajduje. 
Dalej wyznaczam mu rolę czynnika 
wpływającego na wyższy  poziom 
umysłowy tej pracy społecznej, 
p rzy równoczesnem podkreśleniu 
j uwydatnieniu silitem zasady, altru­
izmu, której zaniedbanie, godziłoby 
\ve .wszelkie zaczątki tej pracy, bo 
kw est ja bezinteresowności w pracy 
społecznej jest bez wątpienia ele­
mentem ■ wybitnie konstruktywnym.

od redakcji
W  tych dniach otrzymaliśmy z-. 

W arszaw y, od p. Prof. T. H i 1 a r o- 
w  i c z a, program „Kursu W iedzy o 
Sprawach Morskich i o Morzu Pol- 
skiem“. Kilka ogólnych informacji 
dla zainteresowanych podajemy po­
niżej

odczyt zbiorowy w warszawie 
o podstawach ideologii 

zachowawczej
W lokalu Rady Naczelnej Orga- 

uizacyj Ziemiańskich w W arszawie 
odbyło się zebranie, 'zorganizowa­
ne przez Komisję program ow a przy 
W arszawskim  Oddziale Zjednocze­
nia Politycznych Organizacyj Za­
chowawczych, w skład której w cho­
dzą, jako przewodniczący prof. dr. 
Tadeusz Hilarowicz, a jako człon­
kowie minister Henryk Strasburger, 
dyr; dr. Paw eł Mi Ilkowski i Henryk 
lir. Łubieński. Zebranie to poświę­
cone było omówieniu pewnych za­
sadniczych podstaw  ideologii zacho­
wawczej. Na przewodniczącego Ze­
brania zaprosił prof. Hilarowicz. b. 
senatora Leona hr. Łubieńskiego. 
Słowo wstępne wygłosił prof. Hila­
rowicz. k tóry  podkreślił znaczenie 
kultyw owania i rozwijania myśli za­
chowawczej-. mającej wielką trady­
cję i bogata i głęboką literaturę. Na­
stępnie dr. Je rzy  Pogonowski od­
czytał artykuł Janusza ks. Radzi­
wiłła, drukowany w ..Czasie11 na te­
mat „Przyszłość konserw atyzm u11 i 
na tle tego artykułu przedstawił za­
sadnicze wytycznę. ideologji zacho­
wawczej, podkreślając, że o aktyw i­
zację myśli konserw atyw nej należy 
dbać nietylko w interesie ugrupo­
wań konserw atyw nych, ale i całego 
społeczeństwa, gdyż takie naprzy- 
kład podstawowe łiasła, jak idee re- 
ligji, własności i rodziny poAvinny 
być propagowane w  ogólno-społecz- 
nym interesie; również podniósł, że 
pewne kwestie państwowe, jak n. n. 
kw estja  ukraińska mogą być roz­
wiązane jedynie przez- ludzi, któ­
rych cechuje umiar myśli politycz­
nej. Następnym mówcą by ł prof. Hi­
larowicz, k tóry  .wygłosił referat na

temat stosunku ideologji zachow aw ­
czej do spraw ustroju państwowego, 
podnosząc,, że ideologji tej odpowia­
da wzmocnienie władzy państwo­
wej . wogóle, a wykonawczej w 
szczególności, podniesienie roli Izby 
wyższej w parlamentaryźniie, pod­
kreślanie roli wybitnych jednostek 
w życiu publiczne®! i zasada moral­
ności w  administracji publicznej, 
przejawiająca się, m. in. . w odpo­
wiednim stosunku organów władzy 
do jednostek. Po referacie tym t. E. 
ks. Arcybiskup E dw ard  bar. Ropp. 
wygłosił b. głębokie przemówienie 
na temat „Stosunku religijności do 
fanatyzmu-1, podkreślając, że religij­
ność opiera się na miłości Boga, a 
fanatyzm ma swoje źródło w niena­
wiści i gdy jest pozbawiony w swo­
ich skrajnych wybujalościach nawet 
wszelkich czynników uszlachetnia­
jących, staje się czysto  negatyw ­
nym. Ostatni przemawiał p. Ksawe­
r y  Pruśzyliski na temat kwestji u- 
kraińskiej z punktu widiżcgo pań­
stwowego. Prelegent w  pięknem 
przemówieniu dał zarys: historyczny 
kwestji ukraińskiej w  Polsce, przed­
stawił jej. s tan obecny i zakończył 
wnioskiem., że źródeł do możliwości 
konstrukcyjno - państwowego za ­
łatwienia tej kwestji w Polsce Mo­
carstwowej należy szukać w  m y ­
ślach dawnej szkoły krakowskiej. 
Po powyższych odczytach w yw ią­
zała się dyskusja, w  której zabierali 
głos pp. prof. Hilarowicz. Święt-oń i 
dr. Pogonowski. W śród  obecnych, 
oprócz członków Zjednoczenia Za­
chowawczego.. obecni byli liczni 
członkowie Myśli Mocarstwowej.

Obuwie
i pończochy

to oszczędność wielka!
Do nabycia we wszystkich filjach i zastępstwach.

Kole g j u m Mi ę d z yn ar o d o w ycl i
W ykładów  Akademickich Im. M. 
J. P iłsudskiego ,w  Gdyni, pod egidą 
Komisji W spółpracy. Międzynarodo­
wej Profesorów i Docentów P ra w a  
Administracyjnego i Nauk Politycz­
nych urządza w  V rolk istnienia Ko­
legium „Kurs W iedzy o Sprawach 
MorskiCh i o Morzu Polskiem11 w  
dniach od dnia 12. VII. (lip ca) do 31. 
VII 36 r. w  Gdyni. W ykłady  na tym 
.kursie w  liczbie .około 100 godzin 
.przez 20 dni, obejmują między inne- 
mi następujące dziedziiny spraw ad­
ministracyjnych. politycznych i eko­
nomicznych — morskich: 1) Polity­
ka ekonomiczna a morze. 2)Praw o 
morskie publiczne a prywatne. 3) 
Żegluga wszechświatowa.. 4) Pol­
ska m arynarka  handlowa i wojenna. 
5) Technika żeglugi morskiej. 6) 
Spraw y morsko celne. 7) Działal­
ność banków w Gdyni. 8) T u rys ty ­
ka morska. 9) Morze w  sztuce i li­
teraturze pięknej etc. etc... oraz :zwie 
dzianie portu wolnego m. Gdańska, 
potni w  Gdyni i stacji morskiej na 
Helu.

W ykłady  prowadzić. będą: Dyr. 
Ju ljan . Rummel. Komandor Adam 
Mohuczy,. Prof. A. Ledóchowski. 
Janusz Stępowski. łnż. T. Tillinger. 
Prof. Dziekan, H. Gliwic, Doc. W. 
Husarski. Dyr, W. Grabowski, Dr. 
W. Korabiewicz i inni.

W ykłady  dostępne są dla urzęd­
ników państwowych i .samorządo­
wych, nauczycielstwa, oficerów, a- 
kademików i innych osób zaintere­
sowanych zagadnieniami, Wchodzą- 
cemi w  zakres wykładówr. Uczestni­
cy kursu otrzymają po ukończeniu 
świadectwa uczęszczania. Opłata 
całkowita wynosi 20,— zł. Nadto u- 
czestnicy mogą mieć zapewnione 
pomieszczenie, w  gmachu Państw o­
wej Szkoły Morskiej, w  cenie 5,— 
zł. dziennie z utrzymaniem, oraz 
zniżki kolejowe na przyjazd do Gdy­
ni. Zgłoszenia w ykładów  należy na­
desłać pod. adresem kierowniczki 
biura Kolegium Międzynarodowych 
W ykł. Akad., p. Janiny Klemańskiej. 
W arszaw a, W spólna 54 in. 3.

Gorąco prosimy członków naszej 
organizacji o wzięcie udziału w piel­
grzymce do Częstochowy av dniu 
3-go maja br. w  związku z Korona­
cją Matki Boskiej Częstochowskiej 
na Królowe M łodzieży Akademic­
kiej.
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recenzje teatralne
scenie, według ogólnej opinji, słabo

h. korrytowssa

TEATR POLSKI

„Przechodzień1". B. Katerwy, w 3 
ak tach ,_w wykonaniu pp.: C. Labień- 
skiej, Żbikowskiej, Czarneckiej, R. 
Zawistowskiego, W rońskiego i in. 
Inscenizacja K. Zawistowskiego.

Będąc na drugiem z rzędu przed­
stawieniu „Przechodnia1', zaskoczo­
na byłam wprost znikoma ilością o- 
sób na widowni. Jakiż jest powód tak 
słabego zainteresowania się sztuką? 
Myślę, że grają tu rolę dwie p rzy ­
czyny. „Przechodzień1* Katerwy, to 
rzecz wybitnie psychologiczna, m a­
ło obfitująca w  sensacyjne efekty, 
powiedziałabym naw e t — rzecz, na 
dzisiejsze czasy, małosceniczna. 
Długie, aż nużące swą długością, 
djalogi, oparte na zawikłanych pro­
cesach myślowo - uczuciowych, 
przetwarzających się — podobno — 
w  duszach p. Jam y i jej dwóch part­
nerów, s tw arzają na widowni na­
strój... ciężko - senny. Ale czy to 
rzeczywiście wina publiczności? 
Nie. Ćałv ten, sztucznie wzniesiony, 
gmach budowy dramatycznej nie 
posiada — prócz skompilkowanej 
ornamentacji słownej — żadnego, 
głębszego wnętrza. Jak doskonale 
podkreślił w  swej recenzji dr. K. 
Troczyński, jest to  „papierowa po­
ezja11, k tórą odchyliwszy — nie znaj­
duje się prawdziwie dram atyczne­
go, choćby wizjowego, podłoża. A 
jednak... Taka sztuka, jak „P rze ­
chodzień", mimo swych zasadni­
czych braków, daje aktorom moż­
ność — w pewnych, naturalnie, g ra­
nicach — do „wygrania się“ . I tutaj 
mam wielką pretensję do w ykonaw ­
cy roli głównej, p. Romana Zawi­
stowskiego. Jego Przechodzień — 
sta? się tylko niejasnym refleksem 
tego, co mógłby z takiej roli s tw o­
rzyć... powiedzmy, O sterw a — 10 
lat temu. A nawet jeszcze dzisiaj.

P. Roman Zawistowski nie po­
siada warunków zewnętrznych, któ- 
reby mogły nam wyobrazić młode­
go, nieśmiałego chłopca z p rzew ra­
żliwiona duszą a r ty s ty  - muzyka, 
zakochanego miłością tak dziwną, 
jakby zawładniętego kultem dla 
pięknej kobiety. Uroda p. Zawistow­
skiego odpowiada raczej typom, któ­
re stworzył w : „Wielkim Reporte­
rze". ..Rozkosznej dziewczynie". ..Nie 
poprawnym Bolusiu11, a ostatnio w  
„Piosence o Nadinie11. To- są — mniej 
lub więcej — pokrywające się role,

pewien odrębny kompleks typów, 
do których doskonale pasuje jego 
zwinna sylwetka, charak terystycz­
ny głos, ruchy, mimika. Ale nie do 
— Przechodnia... W ydaje  mi się, że 
obecny zespół T. Polskiego nie po­
siada wogóle aktora do tej roli.

P. Łabieńska (P. Jana) była ła­
dna, miłą i dała bardzo dobrą i od­
powiadająca sztuce sylwetkę. P. 
Roman Wroński (Jerzy Barcz), jak 
to już ueiednokrotnie pisaliśmy, jest 
cennym nabytkiem dla poznańskiego 
teatru, s tw arzając  w sw ych rolach 
postaci bardzo charakterystyczne i 
ciekawe

TEATR NOWY

..Pan Pluskiewka", lekka kome­
dia R. Bernanera  i K. Esterreichera. 
P rzek ład  Walickiego. Gość. występ 
K. Szuberta, z udziałem p p . : Mło­
dzie jo wskiej, Woromkiewiczównej, 
K. Koreckiego, Tatarskiego;, Kadena, 
Koczanowicza, Przystańskiego i in.

Ta — bardzo lekka, mało skom­
plikowana komedja, pełna wesołych 
„powiedzonek'1 i zabawnych scen, 
to właściwie tylko tło dla kapitalnej 
wprost gry  samego Pluskiewki, p. 
K. Szuberta.

Ulubieniec naszego miasta, nie­
zapomniany „Boiuś11, spacerujący z 
łabędziem po ulicach Wiednia, czy

ostatnio jeszcze — świetny „Mu­
zykant na ulicy11, nie potrzebuje 
komplementów. Samo jego nazwi­
sko w ysta rczy , aby ściągnąć pu­
bliczność do teartu. Nie potrzeba 
więc nawet dodawać, że i tym  ra­
zem p. Szubert nie zawiódł nas, da­
jąc wp. Pluskiewce pierwszorzędny 
typ zaaferowanego aplikanta adw o­
kackiego, sprytniejszego z resz tą  od 
swego zwierzchnika, niezrównane­
go „stróża bezpieczeństwa11, zjawia­
jącego się (akt Ił) właśnie wtedy, 
kiedy jest najmniej pożądany.

Inni w ykonaw cy  — na poziomic. 
Bardzo miłą Zifflą była  p. Koroukie- 
wiczówna, doskonała „stara panią 
genera łow a11 P. Młodzie jowska, do­
brym adwokatem p. Tatarski, św iet­
nym dziadkiem p. Kaden.

Tylko jedno m a m . zastrzeżenie, 
jeżeli chodzi o rolę p. Koczanowicza 
(Karol), to, że postać ta w ypada  na

i bezbarwnie, nie jest, winą w yko­
nawcy. Pan Zb. Kocza no wicz nie 
nadaje się zupełnie do typu ról lek­
kich, zblazowanych młodzieńców: 
poprostu — szkoda tego tak wybit­
nego talentu, uznanego już przez ’ -  . 
gól kry tyków  za najzdolniejszego ~ 
pośród ..młodych11, - na p lu ­
wanie małych, niepozornych typów, 
nad któremi sam autor zbytnio się 
nie wysilał.

Bardzo dobrą postać res taura to ­
ra Koperka dał p. Z. Nowakowski. 
Dekoracje wnętrz  ładne, zwłaszcza 
1 i 111 akcie.

TEATR WIELKI

„Rigoletto1" O. Verdi‘ego, gość. 
w ystęp Witolda Rożańskiego d‘An- 
tone, z ud z. pp .: M. Rampę, St. Ro- 
ya, K. Urbanowicza, dr. R. Stokar- 
skiej, Cirma i in. Kierownictwo m u­
zyczne St. Barańskiego, reż. K. Ur­
banowicza.

Witold Różański d'Antone. słyn­
n y  baryton scen zagranicznych — 
a nasz  roda-K. obdarzony jest rze­
czywiście wybitnym, silnym, b a r­
dzo wysoko postawionym głosem.

Jednak na coś innego chciała­
bym tutaj zwrócić uwagę. P. Różań­
ski posiada przedewszystkiem nie­
słychany umysł sceniczny i talent 
aktorski. Jego Rigoletto; to nietylko 
śpiewak,, _2ile w  równym  stopniu 
św ietny aktor dramatyczny, co tak 
rzadko zdarza si“. wśród naszych, a 
zwłaszcza poznańskich, śpiewaków. 
Podkreślić na leży  prócz tego w y ­
bitną kulturę głosu p. Rożańskiego.

Z jego partnerów  (ek) wymienić 
należy K. Urbanowicza, posiadają­
cego dobry i bardzo wyszkolony 
bas, i p. R. Stokarską, znaną nam 
dobrze zwłaszcza z partji Królowej 
Aunneris w  „Aidzie11.

Inni w ykonaw cy  na słabym po­
ziomie.

Gilda (p. M. .Kaupe) — przeko­
nała nas tylko, że artystki opere t­
kowe... bardzo rzadko kiedy  nadają 
się także do oper. W  tym wypadku, 
niestety, p. Kaupe mocno zawiodła.

Dekoracje p. Szpingiera bardzo 
ładne.

Czytajcie

Bunt Młodych
Niezależny Organ; Młodej Inteligencji
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odczyt
Krytyka „Zmór" E. Zagadlo wi­

eża — 'odczyt dr. K. Troczyńskiego, 
wypłosze;iy 4. III. w „Salemie 35“.

W  swoim świetnym odczycie na 
temat książki E. Zagadłowieza p. t. 
„Zmory", zajął prelegent stanowi­
sko bardzo słuszne, odpowiadające 
w zupełności stanowisku każdego-,; 
kulturalnego i wykształconego czy ­
telnika.

Stawiając jako ogólny temat — 
powiedzenie: „artyście wszystko
wolno",, czyli ta popularna „licentia 
poetiea", wyszedł prelógemt z zało­
żenia, że „wolno" tylko wtedy, je­
żeli w  swoim utworze artysta  stwo ­
rzy  pewna nadludową, moralną, czy 
etyczną, dająca jakby wewnętrzne

pokrycie tej, często — bardzo róż­
nie rozumianej — wolności. Biorąc 
pod uwagę - inne u tw ory  literackie, 
zatrzym ał sie p. dr. Troczyński nad 
Ilja Erenburgiem, a właściwie spec­
jalnie nad jedną z jego książek i nad 
G.eli,ne‘a „Podróżą do kresu nocy", 
tiwerdząc, że tam właśnie, mimo 
cynizmu i brudów, jest ow a nadlu- 
dowa, natomiast w „Zmorach" jej 
niema. Jako  dzieło artystyczne 
„Zmory" stoją na  poziomic bardzo 
niskim, mimo swych — pretendują­
cych do czystego liryzmu — opisów 
przyrody  itp. Po odczycie w y w ią ­
zała sie ciekawa dyskusja, w kto rei 
głos zabierali: prof. Ułaszyn, prof.

opłaty 
akademickie

Spraw a opłat akademickich zo­
stała definitywnie rozstrzygnięta 
przez Ministra W. R. i O. P. pismem 
z dnia 26 lutego 1936 r.

W  piśmie tem, z którem .1. M. 
Pan Rektor zapoznał prezesów 
wszystkich stow arzyszeń akademic­
kich U.. P„ czytamy, że opłaty aka­
demickie nie zostaną obniżone, oraz, 
że z wszelkich przyszłych w y s tą ­
pień młodzieży akademickiej prze­
ciwko obowiązującym opłatom, w y ­
ciągnięte zostaną, w  oparciu o prze­
pisy dyscyplinarne, jaknajdalej idą­
ce konsekwencje.

Minister Skairbu na wniosek Mi­
nistra W. R. i O. P. podaje do wia­
domością. że funikejonarjiusze i urzęd­
nicy państwowi, nie pobierający po­
nad 400 zł. pensji miesięcznie, będą 
mogli na poczet opłat, pabierać za­
liczki za dzieci i pasierbów będą­
cych na ich utrzymaniu a uczęszcza­
jących do państwowych szkół ś red­
nich i w yższych : zaliczki te będą
potrącane z poborów w ' dziesięciu 
ra tach  miesięcznych.

Rudnicki, dr. Michałkiewicz, prof. 
Żukowski i p. Pluciński. fi. K.

---------- „ L U B A " -------------
Polecamy nasze znane artykuły markowe pierwszej j akośc i : 

proszki do pieczenia — galaretki — leguminy — budynie — 
cukier w an iijow y — krochmal do prania — pudry  

S p e c j a l n o ś c i ;  mąka kartoflana, dekstryna i klej szewski
LUBOŃSKA FABRYKA DROŻDŻY dawn. G. SINNER SP. AKC

Luboń pow. Poznań

CHCESZ mieć 
SPOKOJHfl PRZESZŁOŚĆ?
składaj oszczędności

coKomunoine] Kasie Oszczędności
powiatu obornickiego

iii

P l u t z a r  i B r u l i
S p ó łk a  k o m a n d y to w a

Bielsko- M i kusze wice

Z9GH0HT KOHN i UDOWE
F a b r y k a  s k ó r

Cieszyn - Śląsk
Rok z ał. 1846

CZY JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM A- 
KADEMCKIEGO KOLA L.O.P.P.? 
SPIESZ SIE Z ZAPISEM, JEŚLI 

WIECHCESZ BYĆ PIERWSZA 
OFIARĄ WOJNY.

Tel. 11-68

KSuczem do F O R T U N Y
j e s t  l o s
zakupiony w s z c z ę ­
ś l i w e j  kolektur e

DOM B A N K O W Y
Śląski Związek Kredytowy  

K A T O W I C E  
ul. Dworcowa nr. 9

Oddział; Chorzów I. ul.Pocztowa 2

P Ł O T  m  o
S  POŁkA AKCYJNA S T Ę S Z E W

Przędzalnia, Tkalnia i Roszarnia 

lnu — Produkujemy wyłącznie 

z krajowego lnu Przędzę ln ia­

na od nr. 6-40 —: - Tkaniny lniane 

Worki lniane -  Sienniki lniane
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Karol JanhcMsKi i Syn
właściciel

K. Jankowski i Ska

FABRYKA SUKNA
BIELSKO

Dźwliary żelazne - Okucia budowlane - Narzędzia ogrodnicze, rzemieślnicze m arm  Balon
najtaniej w firmie

1 A W  n F I l T D f  Szk:olna 3 telefony: 35-18, 33-43
J A W  1 / L l H K L l i l  \J  Składowa 4 telefony: 33 19 35 29

Bław aty^ Jedwabie  

Bielizna pościelowa
w własnym wykonaniu

Koce, Pledy, Kołdry M

Przyszłość

11 J. Klingę, Poznań
Plac Wolności 1 - Tel. 21-23

9

l składając oszczędności

swoją zapewnisz

J & w o ó ć !

li) KOMUHflLHEJ KASIE 0SZCZEDH0SC1

P O O J I f lT I J  O S T R O O S K I E C O

drzewo opałowe 
i b u d u l c o w e

Leon Haczmnreh
HURTOWNIA DRZEWA 

Poznań, Przemysłowa 23
T e l e f o n  n r .  61-37

J ćgJ w —
ę h & r u d c

^ U L L y p tc o ju n i. duo- k a w y  

av kjaćtiubch.

^  Polecam y znane z dobroci wyroby firmy

Browar Krakowski i Fabryka Przetworów lo dow ych
JANA GDTZA w Krakowie

ul. Lubicz 17. Tel. 100-53
jak

Kawa „Słodowa11, - Karmelki słodowe „Maltyna"
i orzeźwiające z m entolem  - Enzymalt— niezastąpiony 

środek do pieczywa.

♦

WACŁAW |

ŻARNOWSKI:
P o z n a ń
Tama Garbarska 25-28
T e l e f o n  nr .  15 - Ą \
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